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Wśród rywalów o drogę Dowietrzną

D okąd będą dolatywać
Polskie samoloty komunikacyjne?
W  m ia r ę  r o z r o s t u  w ła s n e g o  l o t  

n i c t w a  k o in u ik a c y jn e g o ,  a m b i c ją  
k a ż d e g o  z p a ń s t w  j e s t  j a k  n a jd a l  
s z e  s i ę g n i ę c i e  w ła s n y m i  l in ia m i  
p o z a  k r a j .

W  t e j  c h w i l i  z a g a d n ie n ie m  n ie ­
s ły c h a n ie  a k t u a ln y m , s t a j e  s ię  
s p r a w a  k o m u n ik a c j i  t r a n s o c e a ­
n ic z n y c h .  I n t e r e s u j ą  n a s  p r z e d e  
w s z y s t k im  m o ż l iw o ś c i  P o l s k i  w  
t e j  d z ie d z in ie

F R Z E r  A T L A N T Y K  
P Ó Ł N - r T N Y

N a jw ię k s z e  z y s k i  p r z y n ie ś ć  m o  
g ą  l in ie  D rze z  A t l a n t y k  P in .  O -  
b l i c z e n ia  n a  p o d s t a w ie  o b r o t ó w  
o k r ę t o w y c h  w y g l ą d a ją  n a s t ę p u ­
j ą c o :  N a  3 6 0 .0 0 0  p a s a ż e r ó w ',  p r z e  
w o ż o n y c n  w  je d n ą  i d r u g ą  s t r o ­
n ę , j e s t  w  k a ż d ą  s t r o n ę  p o  1 7 5  
t y s .  p a s a ż e r ó w  I  k l , w  t y c h  o d  10  
—  1 5 - p r o c .  p r z e s z ł o b y  c h ę t n i e  n a  
k o m u n ik a c ję  l o t n i c z ą .  N a t o m ia s t  
c a ła  p o c z t a ,  w y n o s z ą c a  o k o ł o  13  
m iln . k g .,  ( d z i e n n ie  3 ,5  t y s .  k g . ) ,  
p rzy  u t r z y m a n iu  p o l i c z e ń  r e g u ­
la r n y c h ,  s z ła b y  s a m o io t a m ’ .

I s t n i e j ą  d w ie  m o ż l i w o ś c i  p o ł ą ­
c z e ń  p r z e z  A t la n t y k  P łn . —  
p ie r w s z a  p r z e z  I s la n d ię  i p o łu d n .  
c y p e l  G r e n la n d i i ,  w y n o s z ą c a  z  
W a r s z a w y  d o  N  J o r k u  7 1 0 0  k m . 
i d r u g a  p r z e z  L iz b o n ę ,  B e r m u d y  
(9  t y s .  k m .)  O c z y w i ś c i e  o p ł a c a l ­
n o ś ć  t y c h  l i n i i  d a w a ła b y  s ię  u -  
t r z y m a ć  t y lk o  p r z y  p r z e l o c i e  n ie  
d łu ż s z y m , o d  12  g o d z in ,  in a c z e j  
b o w ie m  t r z e b a b y  b u d o w a ć  s a m o  
lo t y  z  m ie js c a m i  s y p ia ln y m *  c o  
'• m ie n ia ło b y  k a lk u la c ję .

Z  d w ó c h  d r ó g ,  k r ó t s z a ,  p ó ł ­
n o c n a ,  j e s t  w ł a ś c i w i e  p o l i t y c z n i e  
z a m k n ię t a , —  o p a n o w a n a  p r z e z  
A n g l i ę  i U  S . A .  Ł a t w i e j s z a  b y ­
ła b y  d r o g a  d łu ż s z a  p r z e z  L i z b o ­
n ę , d y s p o n u j ą c a  z r e s z t ą  l e p s z y ­
m i w a r u n k a m i  a t m c s l e r y c z n y m i .  
J e d n a k , z e  w z g l ę d u  n a  w y s o k ą  o -  
p ł a i a l n o ś ć  t y c h  l in i i ,  i s t n i e j e  ju ż  
t a k  s i ln a  k o n k u r e n c ja  n a  t y m  t e ­
r e n ie ,  ż e  d la  F o l s k i  m o ż l i w o ś c i  
s ą  r a c z e j  z a m k n ię t e .  O  k o m u a i -  

„ „ k a c j ę  p r z e z  A t l a n t y k  P łn .  u b ie ­
g a ją  s ię  A n g l i c y  ( I m p e r ia l  A i r ­
w a y s ) ,  A m e r y k a n ie  ( P a n  A m e n -  

, c  q a n  A i r w a y s ) ,  N ie m c y  ( L u f t h a n ­
s a ) ,  F r a n c u z i  ( A i r  F r a n c e  T r a n s  
a t l . )  i W ł o s i  ( A l a  L i t t o r i a ) .  O - 
s t a t e j z n i e  d o jd z i e  p r a w d o p o d o b ­
n ie  d o  t a k ie g o  p o r o z u m ie n ia  m ię  
d z y  t y m i  k o n k u r e n t a m i,  ż e  l in ię  
u f o r m u j ą  a lb o  A n g l i c y  i A m e r y ­
k a n ie , a lb o  A m e r y k a n ie  i W ło s i ,  
a lb o  N ie m c y  i F r a n c u z i .

P r a w d o p o d o b n i e  p r z y  ty m  b ę ­
d ą  s z ł y  d w ie  d r c g i  p ó ł n o c n a  n a  
I s la n d ię  i p o łu d n io w a  n a  L i s b o -  

n ę . O c z y w iś c i e ,  b e d a  s i ę  o n e  j a ­
k o ś  p r z e d łu ż a ć  n a  w s c h ó d  i tu  
in t e r e s e m  P o ls k i  j e s t  s t a r a n ie  
s ię  o  t o ,  a b y  l in ie  t e  k r z y ż o w a ły  
s i e  w  W a r s z a w ie ,  p r z e z  z a p e w ­
n ie n ie  l in i o m  w ła ś c i w y c h  b « z .  
W ó w c z a s ,  n ie  o r g a n i z u j ą c  b e z p o ­
ś r e d n io  w ła s n y c h  l i n i i  p r z e z  
A t la n t y k ,  b r a l i b y ś m y  je d n a k  u . 
d z ia ł  w  z y s k a c h  z n ic h .

D O R O T H Y  B L A C K

D O  P O L A K Ó W  

W  A r a E R Y C E  P Ł D N .

I n a c z e j  w y g lą d a  s p r a w a  k o m u ­
n ik a c j i  p r z e z  A t la n t y k  F o ł u d n i o -  
w y .

W p r a w d z ie  s ą  m n ie js z e  m o ż l i ­
w o ś c i  z j s k u  ( o k o ł o  4  t y s .  p a s a *  
ż e r ó w  r o c z n ie ,  6 0 0  k g . p o c z t y  t y ­
g o d n i o w o ) ,  a le  d la  P o l s k i  p o ł ą ­
c z e n ie  z  e m i g r a c j ą  p o ls k ą  w  A -  
m e ry c fc  P łJ n .  m ia ł o b y  s p e c ja l n e  
z n a c z e n ie .

A t l a n t y k  P o łu d n .  o b la t y w a n y  
j e s t  ju ż  o d  k i lk u  la t . L i n i ę  e k s ­
p l o a t u ją  d o t ą d  N ie m c y  i F r a n c u ­
z i . O b e c n ie  w y s t ę p u ją  d o  k o n k u ­
r e n c j i  A n g l i c y  ( k t ó r z y ,  z a p ła ­
c i w s z y  w  b i e ż ą c y m  r o k u  1 0 0  t y s .  
f u n t ó w  z a  p r z e w ó z  p o c z t y ,  d ą ż ą  
z a  w s z e lk ą  c e n ę  d o  s a m o d z ie ln e j  
k o m u n i k a c j i  n a  t r a s i e ) ,  W ło s i  i 
H o le n d r z y .

W ło s i  s t w o r z y l i  ju ż  s o b i e  m o c ­
n e  o p a r c i e  w  A m e r y c e  P łd n .  z  
s u b s k r y p c j i  w ś r ó d  e m ig r a n t ó w  
u z y s k a l i  10  m i l .  l i r ó w ,  S t w o r z y l i  
l in i e  n a d  A r g e n t y n ą  i B r a z y l ią ,  
d a ją c  b a z ę  l i n i i - t r a n s o c e a n i c z n e j .  
H o l e n d r z y  c h c ą  z a p r o w a d z i ć  l in ię  
p r z n.z A t la n t y k  ś r o d k o w y  d o  G u ­
ja n y .  P o n a d t o  j e s z c z e  k o n k u r u je  
t u  c a ła  m o c  t o w a r z y s t w  a n g ie l -  
s g i c h ,  d o l a t u ją c y c h  d o  A f r y k i  
P łd n .  .

i e j -

D L A C Z E G O  
* H f T "  . . V N *  1 J l Y  

. W E *
O b e c n ie  u s p r a w n io n a  z o s t a ła

50-lecle pracy scenicznej
Józefa Sllwlckiefo

Józef Sliwicki, artysta dram., reży­
ser i dyr. Teatru , ur w Warszawie 
dnia 26-go października 1867 roku, 
rozpoczął pracę sceniczną w KrakO- 
wie ania 5-go września 1885 r. w 
sztuce K. ZalewsKiego: „ lis w  Kur­
niku" w roli kancelisty W  ciągu lat 
13 w Starym i Nowym Teatrze Kra- 
kowskim odegrał 432 role. 

komu ik a cja  * ,a -rasie  W arszaw a i w  Warszawie Po raz pierwszy wy
—  A ten y  —  L ydda. ■. stąpił w teatrze I.etnim dnia 4 sierp-

Zn iesien ie  lądow ań  p o  drodze ma 1896 r. w „Mazepie" w roli Zbi-
w e L w ow ie, C zern iow ca ch , S o fii gniew*. W  roku 1905 został miano­

wany głównym reżyserem dramatu ii S a lo n ik a c h  w  z im ie ,  u m o ż l iw ia
K o m e d ii  (Dyrektorem)

w iększe bezp ieczeń stw o lo tu : j w  czasie swoj‘ej dyreKcji między 
m ożliw ość u trzym ania w  razie po innymi sztukami wprowadził na scenę 
trzeby  zn aczn ej w ysok ości, bez  P°. raz pierwszy oraz wyreżyserował; 
c ią g ły ch  skoków  w  dół, co  zapo- A -111? Weneaę , „Balladynę , „Nową 
b iega  też cbm arzan iu  m aszyny.
o r a z  w y b ie r a n ia  r ó ż n y c h  t r a s  z  
e w e n t u a ln y m  o m i ja n ie m  g ó r .  D o t  
w t s d y  o d b y w a  s ię  c z ę ś c i o w o  n a d  
A d r ia t y k ie m ,  t r w a  z a m ia s t  5 c z y  
6  g o d z in ,  8  g o d z in ,  a le  j e s t  b e z  
p i e c s n y .

F r e k w e n c ja  p r z y  t e j  z m ia n ie  
r o z k ła d u  lo t u ,  o k a z a ła  s ię  w ię k ­
s z a , n i ż  p r z y p u s z c z a n o

T e  n o w e  t r a s y  i n o w e  p r o j e k ­
t y  p o l s k i e g o -  l o t n i c t w a  k o m u n i ­
k a c y jn e g o ,  m a ją  p e w ie n  z w ią z e k  
z e  z m ia n a m i w  lo t a c h  k r a j o w y c h .  
K o m u n ik a c ja  „ t r a m w a j o w a "  ( j a k  
n a z y w a  s ię  w  ję z y k u  l o t n i c z y m  
p o łą c z e n ia  k r a j o w e ) ,

Dejamrę" (Słowackiego}, „Powrót 
[ffsla" (Niemcewicza), „Dziady" 
(Mickiewicza), „Obronę Częstocho­
wy" (Bośniackiej), „Odsiecz Wied­
nia" (Rapackiego), „Kazimierza i E- 
sterkę" (Kozłowskiego) „Panią W a­

lewską" (Gąsiorowskiego) i wiele in­
nych sztuk patriotycznego repertu­
aru

8- go grudniae 1910 r. obchodzi! w 
Teatrze Wielkim 2ó-iecie swej pracy 
aktorskiej w sztuce: „Don Carlos"
Fr. Schillera w roh tytułowej. W' rc 
ku 1922 w Teatrze letnim obchodzi! 
35-lecie swej pracy w sztuce: „Ma­
ria Stuart" Schillera w roli Mortime- 
ra.

Wystawił i wyreżyserował na sce­
nie warszawskiej 146 sztuk, grał 644 
role, mięa'.y innymi w nńsch: Ham­
leta, Romea, Oberona (Sen Nocy Let 
mej), Ciarensn (kyszard iii) Szek­
spira Fantazego (Nowa Deja.iira), 
Szczęsnego (Horsztynski), Zoigniewa 
i Króla (Mazepa) Słowackiego, Kon­
rada (Dziady) Mickiewicza, Misti -a 
Henryka (Dzwon zatopiony), Niezna­
jomego (Hanusia) Hauptmana, Morti- 
mera (Mana Stuart) Don Canosa (ro 
la tytułowa), Ferdynanda (intryga i 
miłość) Fr. Scnilicra; role Fredrow-

f f 60  dni bez jedzenia
60 nocy bez snu'

d r u g i  p la n .  P o z a  P o z n a n ie m ,  n ie  
m a  t e r a z  p o łą c z e ń  k r a j o w y c h .
M a  tu  p e w n e  z n a c z e n ie  n i e d o s t a ­
t e c z n a  lic z .b a  m a s z y n , w o b e c  k o ­
n i e c z n o ś c i  w ię k s z e j  l i c z b y  m a -

P o l i t y c z n i e ,  n a jo J p o w i e J n i e j -  SZy n  r e z e r w o w y c h  z im ie . „ L o t "  
s z e  p u n k t y  l ą d o w a n ia  ua t r a i  ie   ̂ Uz,a s a d n ia  p r z e r w a n ie  k o m u n ik a -  
k o ń c o w e j  o ą  w  r ę k a c h  B r ą z ; i i .  c j j  n a  0 k r e s  z im o w y  n ie b e z p ie -  
T a  z a ś , w o b e c  o lb r z y m ,  ij k o n k b -  c z e ń s t w e m  l o t ó w  w  c z a s ie  z im y  i 
r e n c j i ,  s t a w ia ć  b ę d z i e  d a le k o  id ą  n i e m o ż n o ś c ią  u t r z y m a n ia  p r z y  
c e  ż ą d a n ia ,  p o c in o r z r .e e  o g r o m n ie  z }y c h  w a r u n k a c h  a t m o s f e r y c z -  
k o s z t  e k s p l o a t a c j i  l i n i i .  O c z y w i ś -  n y Ch r e g u l a r n o ś c i  lo t ó w ,  
c i e ,  p a ń s t w a ,  p r z y c h o d z ą c e  p ó ź -  1 O s t a t n i o  z .re s z tą  w y s t ą p u j e
n i e j ,  b ę d ą  m u s 'a ł y  p ł a c i ć  h a r a c z  t e n d e n c ja  o g r a n i c z a n i a  lo t ó w  n a
w ię k s z y  o d  t y c h ,  k t ó r e  j u ż  z d o ła -  o d l e g ł o ś ć  n a  r z e c z  l o t ó w
ły  s i ę  t a m  u lo k o w a ć .  d łu g o d y s t a n s o w y c h ,  g d z ie  is t u t -

W S C H ń D  n *e  k o m u n ik a c ja  l o t n i c z a  m a  w ie l
'kie, niezastąpione znaczenie, pod 

J inia 1 itniczc mącą precz O- cZag na bliżcszą odległość, sa- 
Zainknięta, wobec Doteznei konku mo.ot może zastapić torpeda.

— ni -  p i l s k i , M a t u r a ln ie  z  w io s n ą  l o t y  k r a -

W  p e w n y m  k a b a r e c i e  w  K a n a ­
d z ie ,  t o c z y ł a  s ię  r o z m o w a ,  n a  t e ­
m a t  g ł o d o m o r ó w .  U s łu g u ją c y  k e l ­
n e r  w t r ą c i ł  s ię  d o  r o z m o w y ,  o -  
ś w ia d e z a ją c ,  ż e  z n a  c z ł o w ie k a ,  

z e s z ła  n a  j k t ó r y  p o t r a f i  o b e j ś ć  s ię  p r z e z  oO 
d n i  b e z  je d z e n ia  i 6 0  n o c y  b e z  
s n u " .

—  K t o  t o  j e s t ?  —  z a w o ła l i  z a ­
in t r y g o w a n i  g o ś c i e ?

—  J a  s a m  —  o d p a r ł  k e ln e r .
-—  S t a w ia m  5 0 0 0  d o l a r o w  p r z e ­

c i w  5 0 0  —  t o  je s t  n i e m o ż l iw e ,  z a ­
w o ł a ł  j e d e n .

—  J a  s t a w ia m  2 5 .0 0 0  d o la r ó w  
p r z e c iw  2 0 0  —  o ś w ia d c z y ł  d r u g i .

—  P r z y jm u j ę  o b a  z a k t a d y  —  
p o w ie d z ia ł  k e ln e r .

S P E Ł Ń  N A K A ł  S c J R C A  

I  S U M I E N I A  Z l j t ‘1 . 
G R O S Z  O F I A R N Y  N A  

P O M O C  Z I M O W A

U r n o w a  z o s ta ła  f o r m a ln i e  s p i
sa n a . K e ln e r  z o b o w ią z a ł  s ię , p o d  1 

n a d z o r e m  le k a r s k im  —  n ic  m c  ] 
je ś ć  p r z e z  60  d n i  1  n ie  s p a ć  p r z e z  
6 0  n o c y .

S p r o w a d z o n o  l e k a r z y  i p i e l ę g ­
n ia r k ę  i u s t a lo n o  g o d z in ę  2 2  ja k o  
t e r m in  r o z p o c z ę c ia  t e g o  g ł o d o w a ­
n ia  b e z  s n u . W ó w c z a s  je d n a k  .k e l  
n e r  s t w ie r d z a ją c  p r z y  ś w ia d k a c h ,  
ż e  je s t  g o d z in a  22 , a w ię c ,  iż  je s t  
n o c ,  a  n ie  d z ie ń  z a s ia d ł  z  c a ły m  
s p o k o je m  d o  k o la c j i .

Z o b o w ią z a ł e m  s ię  n ie  je ś ć  60  
d n i  —  w ię c  c z y n ię  t o  w  n o c y  —  
ta k  s a m o  n ie  w o l n o  m i  s p a ć  p r z e z  
60  n o c y ,  b e d ę  s ię  w ię c  w y s y p ia ć  
w  d z ie ń  —  o ś w ia d c z y ł  k e ln e r .

N ic  n ie  p o m o g ł y  p r o t e s t y  —  p a ­
n o w ie  m u s ie l i  z a p ła c ie  p r z e g r a n e  
s u m y . z a  k t ó r e  s p r y t n y  „ g ł o d o ­
m ó r "  n a b y ł  h o t e l  1 ż y j e  s o b ie  s p o ­
k o jn i e  i b e z  t r o s k i.

skie od A lb in a  d o  BirbanctdtgO Cfa2 
wszystkie role bohaterskie i aman­
tów romantycznych w oryginalnym i 
obcym repertuarze.

Od roku 1907 do roku 1915 wy­
kłada! w Szkole Dykcii i Deklamacj. 
przy Towarzystwie Muzycznym i w 
Szkole Aplikacyjnej przy Ttatram 
Rządowych: Od roku i 915 do 1924 
roku wykładał w Szkołę Dramatycz 
nej Miejskiej, następnie Państwowej- 
Od roku 1928 wykłada Technikę 
U ym owy" w Warszawskim. Duchów 
nym Seminarium Metropolitalnym.

W roku t9o2 i 1903 brał udział w 
tajnych koncertach w Wilnie na szko 
lę polska., w okresie gdy nie w oln  
bj to mówić na ulicach Wilna 00 pol­
sku.

I-go listopada [905 r. jaku główny 
reżyser Teatru Rozmaitości oy) jed­
nym ■£ inii^htorów strejku, który u- 
nieruchomi! Teatry Rządowe do dnia 
25 tegoż miesiąca. Za czasów' oku­
pacji rosyjskitj wystppował na nie­
zliczonymi tajnych patriotyczn} ,h 
koncert a ®  (r.a szkołę pciską, na wież 
niow poiitycznycn i t. p.).

Za deklamację Kazania Księdza 
Marka, Mickiewicza — na wieczor­
nicy w Dolinie Szwajcarskiej -  'za­
grożony zesłaniem do Archangielska- 
Tak również za deklamację „Contra 
sperm spe-ro" Konopnickiej pociągnię- 
.1' Jo odpowiedzialności. Za okupacji 
n.cmieekiej. stojąc na czele Zrzesze­
nie. Artystów Teatru - Rozmaitości, 
stale przeciwstawia! się władzom na 
jezdniczym. W tymże roku urządził 
wraz z i.nnymi członkami Związku 
Artystów Scen Polskich szereg kon­
certów w sznitalach wojskowych, ko 
szarach i Cytadeli warszawskiej

W rokr. 1925 w ciągu 6 tygodni 
odbył wycieczkę propagandową w 
15 miejscowościach północnych de­
partamentów Francji dla naszych wy 
chodzców górników. W  roku 1915 po 
ustąpieniu okupantów rosyjskich był 
założycielom Zrzeszenia Artystów To 
atru Rozmaitości i sta' na jego cze­
le. Od roku lFOó jest Prezesem Kasy 
. ężyczkowo - W kładowej b. Teatrów 
Rządowych, później Miejskich. Jest 
założycielem Związku Artystów Scen 
Polskich, Członkiem Zasłużonym Pre 
zesem Honorowym i Aktywnym. Gd- 
mnezony „ostał Oficerskim Krzyzem 
Polonia Restiruia, Złotym Krzjźem 
Zasługi, Papieskim Orderem Pro 
Ecclesia et. ronń fice  i Z^tym  W a­
wrzynem.

c e a n  S p o k o jn y ,  j e s t  d la  
r e n c j i  J a p o n i i  i  A m e r y k i .

O t w a r t y  n a t o m ia s t  p o z o s t a je  
b l i s k i  W s c h ó d ,  a  w fę c  P e r s j a , ! 
A f g a n i s t a n  i T u r c j a .  O  i le  T u r ­
c j a  d la  l o t n i c t w a  z a g r a n i c z n e g o  
r o b i  w s z e lk ie  m o ż l iw e  u t m d n i e -  
n ia ,  n i e  m o g ą c  z r e s z t ą  u a  r a z ie  1 
z d o b y ć  s i ę  n a  s a m o d z ie ln e  l o t n i e -  j 
t w o ,  o  t y l e  P e r s j a  i A ig a n i s t a n  
o d n o s z ą  s i ę  p r z y c h y l n i e  d o  l o t ­
n i c t w a  o b c e g o .

M o ż l i w o ś c i  d la  k o m u n ik a c j i  
l o t n i c z e j  s ą  t u  b . d u ż e  w o b e c  f a  
t a ln e j  k o m u n ik a c j i  l ą d o w e j .  
W s z y s t k ie  p a ń s t w a ,  d y s p o n u ją c e  
r o z w in ię t y m  l o t n i c t w e m  k o m u n i ­
k a c y jn y m , p r z e l a t u j ą  t ę d y .  S ą  t o  
je d n a k  p r z e w a ż n ie  l in ie ,  i d ą c *  
ju ż  n a  D a le k i  W s c h ó d .  ( H o l e n ­
d rz y  n p , m a ją  z a m ia r  s t o s o w a ć  
n i e d łu g o  p ię k n e  l o t y  n o c n e ,  łą  
c .zą ce  A m s t e r d a m  u B a t a w ią  w  3 
d n i p r z e z  B a s s ę  i C e y l o n ) .  D ia  
n a s  p o z o s t a j e  w i ę c ,  j a k o  c e l  c h w i  
l e w y  —  b a r d z o  k o r z y s t n y  b l i s k i  
W s c h ó d

jo w e  b ę d ą  w z n o w io n e .  (r.). m o d a  m o  ą t o s

N o d n e  t k a n i n y  i k o l o r y z 2 Iz

Zm arła królowa Norwegii.

G dy malarz bierze pędzel do ręki i 
patrzy na swój iywy czy martwy mo 
Jel —  zastanawia się przede wszyst- 

I kim nad tym, czy wykonać sw ój ob 
raz akwarelą, farbą olejną czy tylko 
zrobić szkic węglem. Temat obrazu 
pozostanie ten sam. ale wrażenie zu­
pełnie odmienne.

%
Podobnie ma się rzecz w dziedzi- 

ni" -mody. Ten" sam fason sukni ina­
czej wypadnie wykonany z czarnego 
aksamitu, a inaczej z różowej żorże­
ty czy kosmatej wiśniowej angory. 
Wybór tkaniny i barw, odpowiednie 
ich zestawienie i sharmonizowanie z 
tyDem urody pani wymaga także tro­
chę „malarskiego" oka, wyczucia w 
jakie j tkanńiie i odcieniach będzie pa­
ni do twarzy.

F I O L E T Y
Zacznijmy od kolorów. W  każdym 

sezonie mamy przynajmniej jeden 
nowy, ciekawy odcień, lansowany 
orzez fabrykantów jako ostatni 
„krzyk mody". Tegoroczna jesień stoi 
nod znakiem fioletów —  biorąc ści­
ślej, odcieni wiśniowo -  liliowych 
najbardziej zbliżonych do barwy 
wrzosu.

Proszę dobrze się zastanowić przy 
wyborze tego koioru. Odcienie wrzo­
sowe i —  mówiąc mniej poetycznie 
— wątrooiane są twarzowe dla blon­
dynek i dla brunetek, ale pod warun­
kiem, żc posiada pani dość świeżą

sowe „robią" trochę mizernie f jeżeF 
pani wygląda niezbyt zdrowo, lepiei 
wybrać odcienie zdecydowanie wi­
śniowe lub różowe bez domieszk li­
la i fioletu. Także będzie modnie, a 
już nanewno twarzowo...

Z innych kolorów bęaziem' n osić  
niektóre odcienie niebieskie (także 
dość „trudne" w noszeniu, bo wpa­
dające w tony zielonkawe) i kolor 
popielaty, dawno już nie noszony. 
Czarny, bronzowy i odcienie rdzawe 
nie wychodzą z mody, choć usuwaja 
się nieco w cień.

T R Z Y B A K W N E
\ TKANINY
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PRZYGODA
P o w ie ś ć  '

Przekład autoryzowany * angielskiego

M a jo r  rz e k ł.
—  B e a u m a ris  m ó g ł być  ro zsą d n iejszy...
C h c ia ła  usp rat, ‘e d liw ia ć  S im o n a  je szcze  teraz,

ch o cia ż spostrzegła, że to ju ż  b v ła  u statn ia  m oto­
ró w k a  i że nie ra c z y ł p rz y je ch a ć . P ra w d o p o d u b -  
nie z o s la ł na o b ied zie  u g en e ra ła , w to w a rz y stw ie  
kobiet ze sw o je j sfe ry, ta k ich  ja k  la d y  N o rah ,  
które mogą w y d a w a ć setki fu n tó w  na stroje...

—  M u s ia ł s p e łn ić  o b o w ią zek  — , p o w ie d z ;a ła  
niezręcznie.

—  M óg ł b y ć ro zsą d n iejszy.
C z a rn e  oczy m a jo ra . k ‘óre n ie  sch o d z iły  z tw a­

rz y  Sue. z d a w a ły  się m ó w ić:

—  Ja b ym  b y ł ro zsą d n ie jszy . Ja  bvm  cię n ie  
posądzał.

A le  Sue nie ęv d z ia ła  tego sp o jrz e n ia . P a trz y ­
ła  na d ale ki G ib ra lta r, za ch o d z ą cy  m ro k a m i nocy.

R o b i się ch ło d n o  —  za u w a ż y ła . —  P ó jd ę  śię  
ubrać...

A  niech p a n i p rę d k o  w raęa —  z a w o ła ł 
b łag aln ie. —  N ie ch  pan p rz y jd z ie  do ogrodu.

P aląc p a p ie ro sa  p rz e c h a d z a ł s ic  po tarasach

w śró d  ro ż o w y ch  i n ie b ie s k ic h  k w ia tó w . B y ł tro ­
ch ę w y trą c o n y  z ró w n o w a g i, aż się  d z iw ił.  Z a k o ­
c h a ł się  od p ie iw sz e g o  w e jrz e n ia , le d w ie  ją  zo ­
b a c z y ł w są d zie  w  c ie m n e j u ie b ie sk  t j  su k ien ce,  
z w ło s a m i w  lś n ią c e  sm u g i ja k  p ie rś  ptaka.

S p o jrz a ł n a  g w iazd y, w y s k a k u ją c e  na a k s a m it­
n y n ie b o sk ło n  i o g a rn ę ło  go w ie lk ie , w ie lk ie  ro z ­
rz e w n ie n ie . T akie g o  szczęścia  się nie sp o d zie w a ł.

N ie  ś m ia ł się łu d z ić , że i ona się n im  z a ję ła ,  
'rz e cie ż  z a le d w ie  go p o zn a ła . A le  m a trzy d n i 

cz a s” , będą w ła śc iw ie  sam i, bo ta  a r ty s tk a  z p e w ­
n o ścią  taktow na. R o b i w ra ż e n ie  p o cz c iw e j d z ie w -  
c z j ny.

M atk a  się ucieszy, gdy u słyszy, żc w T e szd c so- 
óie kogoś u p a trz y ł. T a k  c h c ia ła , żeby się o żen ił.  

C c  p rz y je c h a ł, a często m : a ł m o żn o ść ją  o d w ie ­
dzać, zaw sze go sw a ta ła  z ja k ą ś  n o w ą  u lu b ie n ic ą .

A le  jem u  ja d ń ą  nie p rz y p a d ła  do serca.
—  C z e k a łe m  na tę —  p o m y ś la ł ze w zru szen ie m .

* .  *  *

•Sue w ło ż y ła  o fi3ro w 'an ą sobie toaletę L o ra in e  
z czarn eg o  s ia k ie g o  je d w z b iu  z rę k a w a m i z ło to -  
s z k a rn  tnym i. W j  sz cz y p a łą  się  po p o licz k a ch , że­
b y n a b ra ć  ru m ie ń c ó w . N ie  m oże d tsp e ro w a ć ,  
z d ra d z a ć  się p rz e d  lu d ź m i, co s ię  z nią  d z ie ic .

P o szła  do L o ra in e .
A.rtvstka le ż a ła  w  je d w a b n y m  n e g liżu  k o lo ru  

b rz o s k w in i, w m ię k k ic h  p a n to fe lk a ch , tak bo g a­
to p rz y n ra n y c h  s tru s im i p ió ra m i, iż  na p ie rw szy  
rzu t o k a  w y d a w a ło  się, że d w a  p ta k i z a g n ie ź d z i­
ły się w nogach je j  łó żk a .

— Co, S u e ? Ja k  ci ś w ie ń iie  w tej s u k n i! Ja,

cerę. Może być biało - różowa lub
śniada z ciepłym odcieniem zaróżo- ' Vybur 'gatunków matenałów jest
wienia, byle tylko nic chorobliwie w tvm roku olbrzymi. Na suknit i
żółtawa lub zbyt blada. Kolory w r/o - płaszcze nosić będziemy wetny i Jer-
________  f sey‘ e, wełny naturalne mięciutkie, nie

. g n io tą ce  się  o  su bte ln y ch  sesia w ie -
11 I n,■«.!,- i „ i .............. : • 1 j  1 niach nitek. Niektóre wełny sukniuwrm e sz ty  1 n igu j la k  w  m ej m e w y g la d a ła m . P e w -

nie ju ż  po w y ja śn ie n ia c h  i p rz e b a c z y ła ś  m u ?
Sue stanęła k o ło  o kna. W id z ia ła  g ła d k ie  

z w ie rc ia d ło  m o rza, ro zm ig o tan e o d b icie m  gw iazd  
i w  dole na tarasie  o g n ik  p a p ie ro sa  m a jo ra  Pa~ 
tona.

—  N ie  p rzy je ch a ł...
—  Cu'' —  L o r a in e  u s ia d ła  na łóżko
—  M a jo r  sam  p rz y je c h a ł.
—  D la c z e g o f
—  N ie  p ytałam . W sz y stk o  m i je dn o, L o ra in e .  

( -żułam , że to się  tak s k o ń c z y .
—  C o ś g0 m u s ia ło  za trzy m a ć. R a n o  b y ła b y m  

p rz y się g ła , że...

—  P ra w d o p o d o b n ie  g e n e ra ł z a p r o s ił go na 
o b ia d !

—  W ię c  p rzesta ń  o n im  m yśleć. O so b iśćie  sta- 
w iam  w yżej m a jo ra . R o z e rw ie m y  się, Sue, Z oba­
czysz. P o staram  się  o d ru g ieg o  m łodego c z ło w ie ­
k a  do paj-y. O b e jd zie sz się bez tamtego.

—  N a tu ra ln ie . Id ę  d 0 ogrodu. Z acze kam y na 
cie b ie . U b ie rz  się  1 p rz y jd ź .

S u e z b ie g ła  po sch o d a ch  i zeszła w w o n n i 
zm ie rzch . Z ra n io n a  d u m a  b o la ła  o k ro p n ie . W s z y ­
stko sko ń czo n e. N ie  m a co p ła k a ć  T rz e b a  o d w ra ­
ca ć  n o w ą k a rtę  ż y cia

R u z u n n e  się, se rce  a ła k a ło . Ktoś, k o g o  się  
k o ch a ło , n ie  z n ik a  z ży cia  ja k  m g ła. T o  p rze cie ż  
niem o żliw e... P o w in ie n  b y ł c h o c ia ż  p rz e s ła ć  do­
b re  słow o , p o żeg n ać się. R a n c  oczy jego m ó w iły  
tak w yra źn ie, że się sp o tkają,

(D . c. 3 .).

mają połysk aksamitu, inne — srebr­
ne kosmyki angory, jeszcze innt tka­
ne są w wyraźniejszy deseń—  kurze 
łapki, łańcuszki i t. p. Wśród j«r- 

j scy^ów spotyka się wiele tkanin dwu 
1 i trzyba.-wnych tkanych np. tv jodeł­

kę wiśniowo - niebieskawą czy błę­
kitno - rudawą. Wiele wełen w  pa- 

j ski, które wbrew przewidywaniom 
! nie znikły wraz z letnim: jedwabiami 
1 w paski,, jakie nosiłyśmy latem, lec* 
I ;.nrzeriosłv" się na najmodniejsze 
wełny i angory, Paski królują na weł­
nach paski — i 10 jest rajciekawaza 
nowość sezonu —  są mile widziane 
na wytwornych tkaninach na suknie 
wieczorowe: aksamit tłoczony w pa­
ski matowe i błyszczące, ciepe satin, 
lama mieniąca sie wąskimi naseczka- 
mi wo wszystkich kolorach tęczy, la­
ty w szerokie barwne pasy na stylo­
we staroświeckie krynolinki, je d w a ­
bie cznme i granatowe przetj kam, w 
paski srebrną lub złotą nicią —  słp- 
wem zastosowanie pasków jest bar­
dzo rozległe i bogate.

Rano — wetny, angory, jersey‘e, 
oopołuani0 — crepe satin, vr połąrze- 
n u z gipiurą, wieczorem —  wełoury, 
lamy, koronki T ' łko koronki takte 
do dawnych niepodobne, przejrzyste 
jak mgiełki, delikatne we wzorze ja‘ : 
pajęczyna, często przetykane iłotem 
i srebrem, luh „'malowane" ‘  cienką 
kolorową nitką w  duże wąory — pta­
ki'liście i stylizowane kwiaty.

Alftetłe!


